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G R O B Y  K R Ó L Ó W  J U D Z K I C H .

(Wyją tek  z P ielgrzym ki do Jeruzalem i na 
górę Synai w roku 1831,  1832 i 1833 odby­
tej przez X. de Geramb, zakonu Trappis tów.)

Groby królów  lezą o cwierc mili francuz- 
kiej od miasta świętego (Jeruzalem).  W y ­
szedłszy bramą damasceńską na kamienistą 
d ro gę ,  zkąd tu i ówdzie kilka jedynie drzew 
oliwnych, w skalistej i n iepłodnej ziemi zasa­
dzonych,  oko spostrzega' ,  zstępujemy stromą 
ścieżką na pewny rodzaj  czworokątnego p o ­
dwórza ,  którego boki ze skał u tworzone ,  
mają postać czterech ścian pros to pad łyc h ,  
od czternastu do piętnastu stóp wysokości.  
W  je dnej ze ścian zna jduje się wielka brama, 
a nad nią ozdoby w płaskorzeźbie wyobra­
żają palmy, winnegrona i inne owoce.

Na lewo,  w. głębi ,  leży korytarz tak dzisiaj 
zawalony,  iż zaledwie czołgając się można 
dostać się wewnątrz.  Nakoniec wychodzimy 
na pochyłą ścieżkę, która prowadzi nas do 
izby wykutej  w samejże opoce. W  ścianach 
skały długie na sześć, a szerokie na trzy 
stopy f ramugi ,  przeznaczone są na pomie­
szczenie t rumien.  Ta  izba trojgiem drzwi 
łączy się z siedmią inne'mi równie na takiż cel 
wykutemi w skale. T ru m n y  z kamienia,  a r a ­
beskami są ozdobne.  Kilka jeszcze zacho­
wało się w całości ,  innych są tylko ułamki.  
Drzwi onyeh schronień śmierci ,  podobnie  
jak  zawiasy, są z tejże skały wyrobione.

Jedne tylko znalazłem n i epokr usz one ; in­
nych same kawałki  pozostały.

Nie łatwo oznaczyc z dokładnością epokę,  
do jakiej  należą te g robowce;  wszelako,  po­
mimo nazwiska danego im przez tradycyą ludu, 
ocze'wista, że nie mogły  bydź grobami kró­
lów Judy,  ponieważ,  według  Pisma Świę­
tego ,  ci królowie grzebani byli w Jeruzalem 
albo na górze Syon. Zresz tą ,  dosyć jest  
okiem rzucie na architekturę tych pomników, 
ażeby poznać ,  że nie sięgają tak odległej  sta­
rożytności.  Wielu podróżnych opierając-się 
na słowach Józefa,  mniemało ,  iż groby te 
zbudowane były z rozkazu Heleny, królowej  
adyabeńskiej ,  i że ona sama tu jes t  pogrzebana.
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.Drudzy znowu, gruntując się na innych tegoż 
Józefa s łowach ,  rozumieli ,  że Herod tet rar ­
cha,  rozkazał j e  wykuć dla siebie i swojej ro ­
dziny. Prosty pielgrzym, zoslawuję uczonym 
wyjaśnienie i rozwiązanie wątpliwości ,  jakie 
rodzi rozmaitość zdań w tej  rzeczy.

Przed kilką miesiącami,  j eden  cudzozie­
miec umyślił  wykraść najpiękniejszą t rumnę 
z onych izb grobowych, ,  przewieźć ją do 
Jaffy, a ztąd morzem do Alexandryi.  Zamiar  
ten tym więcej nastręczał  t rudnośc i ,  iż trzeba 
by ło  wiele osób do tajemnicy przypuścić.  
Pieniędzmi jednak  i wytrwałością potrafił  wy-  
dobydź  trumnę z miejsca,  na k tórem od tylu 
■wieków spoczywała; a obładowawszy nią wiel­
błądów, odjeżdżał  juz  ze swym ska rbem,  gdy 
dauo znać że guberna tor  Je ruzalem,  dowie­
dziawszy się o tak ważnej kradzieży, wydał  
rozkaz przytrzymania sprawców.  I w rzeczy 
samej ,  tentent  jazdy nieomieszkał uwiadomić 
cudzoziemca o bliskiem niebezpieczeństwie;  
tyle miał  tylko czasu, iż przeciąwszy powrozy 
u trzymujące t rumnę na wielbłądach,  rzucił  
ją na ziemię, a sam korzystając z ciemności 
ucieczką się ratował.  Widz ia łem,  przypa­
t rywałem się nieraz tej pięknej  t rumnie,  po­
śród drogi,  gdzie ona dotąd leży, a nikt jej  
dotknąć się nie śmie. Podczas wkroczenia 
tu  Egypcyan ,  mógłbym otrzymać pozwolenie 
zabrania jej  i odesłania do Europy;  ale wielki 
post  zbliżał się i i nne myśli mię zaprzątały.  
Nadto ,  osoba która tyle poniosła kłopotów i 
nak ładu  dla posiadania j e j , może się spodzie­
wała wyjednać później u Ibrahima spełnienie 
swych zamiarów, a s m u t n o b y j e j  było widzieć 
się w ie j  mierze od kogo innego uprzedzoną.

Tru mn a ta z marmur u  b ia łego ,  ozdobiona 
płaskorzeźbami  rzadkiej piękności ,  które j e ­
dnak niewyobrażają ani ludzi,  ani zwierząt,  
ale winnegrona , kwiaty i liście.

O ćwierć mili od grobów królów, znajdują 
się groby  sędziów Izraela; tegoż są rodzaju 
co poprzedzające,  ale mniej okazałe.  Drzwi ,  
nad ktore'mi wznosi się tryglif, pracowicie wy­
robiony,  ale bez smaku, prowadzą do obszer ­
ne j sali czworobocznej  stykającej się z m n ó ­
stwem małych izdebek,  w których ścianach 
wykute są framugi jedne  nad drugiemi,  p rze­
znaczone podobnie  jak te o których mówi­
ł e m ,  na umieszczenie trumien.

Nic nieusprawiedliwia nazwiska pod ktore'm 
groby  te są znane, a co o nich rozpowiadają,  
to mi się zdaje całkiem pozbawione prawdy.

Uważać jednak należy, że wielka liczba 
tych grobowców w j edoem skupionych miej­
scu,  jasno przekonywa że niebyły własnością 
jedne j rodziny.  Przebiegając j e ,  wydziwić

się niepodobna  wielkości pracy:  t ru dno  wie­
rzyć żeby dlóto i młot, wystarczyły na wykucie 
podobnych rzeczy w skałach nadzwyczajnej  
twardości.

A N G L I A  W  R O K U  1 8 3  5.
( C I Ą G  D Z I E S I Ą T Y . )

27 Kwietnia.
Dzisiaj po jednotygodniowych f e ry ja ch , 

rozpoczynam na nowo prace moje w Muzeum, 
z czego bardzo r a d ,  będę dzielił czas mój  
pomiędzy teraźniejszością i przeszłością,  j ak 
to na professora Historiarum przystało.

O!  czemuż nie mogę podzielić siebie na 
sztuki! w jednejże chwili pracować  w Muzeum 
Chapterhouse ,  i state paper  Office— czytać 
w klubie książki i gazety, jeździć w odwiedzi­
ny, oglądać osobliwości miejsc, obiegać ulice 
p a rku ,  i w domu listy pisać! Nie pojmuję 
sarn prawdziwie,  jak przy największej oszczę­
dności czasu, potrafię wszystkiemu wys ta r­
czyć.

 Na {Harmonicznym koncercie wczo­
r a j ,  dawano: 1) Symfoniją Bethowena z B, 
uda ła  się bardzo dobrze ,  lepiej niż w prze­
szłych razach. 2) , ,T o  śliczne wyobrażenie” 
śpiewane przez pana Rubini. Głos jego jes t  
jeszcze raz tak silny jak Mantijusa,  a muzy­
kalna wprawa w stopriiowaoiach, t relach i 
używaniu fistuły, daleko większa: mniejsze 
jednak niżlim się tego spodziewał  zrobił  na 
mnie wrażenie, z powodu, iż gardząc zupełnie 
naturalną prostotą,  samej tylko sztuczności 
jest zwolennikiem. W  Londynie  popłaca ów 
t rudny  rodzaj,  który pomimo licznych na po­
zór urozmaiceń,  zawsze przedstawia czczy, i 
tenże sam charakter.  3) Koncer t  Hutnla 
z A mol, odegrany  przez Neatego;  nie szczę­
dzono oklasków, dla tego chyba ,  że wyko­
nawca by ł  Anglikiem; w Berlinie powiedzia- 
noby,  iż pod jego  ręką ins trument nie jest  
dosyć dźwięczny, przejścia niewyraźne, w og ó­
l e ,  wiele do poprawienia.  Zdawało mi się, 
iż ja sam (chociaż niemam siebie za wielkie­
go muzyka),  po pilnej pracy i wprawie mógł ­
bym tak zagrać. 4) Terce t  z Ottela —  ,,ti 
parła 1’amore” odśpiewany przez pannę Grizt, 
panów Lablache i Rubiniego, wzbudził  ogól­
ne zadowolnienie,  chociaż muzyka ze słowa­
mi,  a układ tercetu z niczeni wcale się nie 
zgadza. 5) Uwertura z Dziewicy Orleańskiej
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Moschelesa , złożona z trzech części—  pa­
sterskiej ,  wojennej  i pobożnej ;  myśl i u ło­
żenie chwalebne ,  nie dosyć tylko zrozumiałe 
dla nieuwiadomionych o zamiarze i celu. 6) 
Symfonija z H aydna .—  Kie zganisz mię za­
pewne,  że po trudach wyżej opisanego dnia 
i tej muzycznej kolacyi, wyrzekłem się reszty, 
i poszedłem cło łóżka: zdaje mi się nawet ,  iż 
nie można nigdy słuchać z ukontentowaniem 
i należytą uwagą  (osobliwie niedramatycznej  
muzyki ) ,  nad dwie do pół trzeciej godziny.

29 Kwietnia.
Dzisiaj pan S —  zaprowadził  mię na sądy. 

Większa część spraw pol icyjnych,  j ednemu 
sędziemu powierzoną zostaje;  ważniejsze 
dwóm,  a w potrzebie,  łączy się do nich sąd 
przysięgłych.  Prawne i policyjne sprawy, 
nie tak surowo jak u n a s , a część ich przez 
jedneż osoby,  sądzone bywają.  Sędzia sie­
dzi za s tołem; przed nim przy drugim stoliku 
kilku pisarzy, czyli protokulislów. Oskar­
życiel występuje przed kr a tk i , dla oskarżo­
nego jest po lewej stronie przeznaczone 
miejsce.  Rzecz przedstawioną została bardzo 
spokojnie,  i w krótkich słowach: zrobione 
zapytanie,  wysłuchana odpowiedź i wyrok 
ogłoszony.  Rozpoczęto naprzód inkwizycyą 
z osobami w nocy policyjnie przyt rzymane­
m u —  N. N. był  pijany, tak da lece,  iż władać 
sobą nie mógł.— Czy przyznajesz ? —  Przyzna­
j ę —  Skazany na opłatę pięciu szylin:, sprawa 
skończona .—  N. N. by ł  pijany etc. —  Czy

Erzyzna jesz?—  Nie .—  Czy suknie jego nie 
yły z przodu szpetnie zwalane ?— Ryły—  Za­

płaci  pięć szylingów, —  skończono.—  T e n  pan 
zbił wielkie okno w moim omnibusie —  Kiedy 
po raz ostatni widziałeś okno całe? Nie 
przypominam sobie tego dokładnie.  —  Maszze 
i n n e  dowody?  — Nie; ale ten pan był  pi jany—  
Zapłacić ma pięć szyl ingów.—  N. N. był  pi­
jany,  i to mu się bardzo często zdar za . —  
Zapłaci  pięć szylingów, a za pierwszem p o ­
nowieniem przestępstwa,  pójdzie do domu 
poprawy. Uważałem z podziwieniem, iz ka­
żdy najchudszy pachołek jest  w stanie za­
płacić natychmiast  pięć szylingów, i ze po­
między zapilerai ,  było wielu dobrego bytu 
lud z i .—  Oskarżony wydarł  mi pieniądze, po­
gróżką ,  iż potwarz na mnie rzuc i .—  Pienią­
dze znalazły się rzeczywiście,  i dobrowolnie 
zwróconemi zostały, a oskarżony, wolnym 
uznany; lecz gdyby któś trzeci będąc świad­
kiem tego zdarzenia,  zażądał inkwizycyjnego 
processu ,  oskarżyciel i oskarżony, równie 
winnemi  oba byliby uznani, i j ako tacy, ode­
słani do B o ta ny -ba y .

Kiedy tak przysłuchiwałem się długo p r ę d ­
kim i sprawiedliwym wyroko m,  odezwało się 
we mnie historyczne sumienie moje , i posze­
dłem pracować w Muzeum od drugiej  do 
czwartej  godziny po południu.

2 Maja.

Chociaż wyciągi z działań amhasadorsk ich 
Randolfa i Bedforda wielce mię zajmowały,  
i by łbym chętnie dłużej nad niemi pracował,  
t rzeba je było porzucić dla towarzyszenia 
pani  T , —  która ofiarowała się łaskawie za­
brać mię z sobą na ranny  koncert  Mosche­
lesa,  mający się odbydź o drugiej  godzinie 
po południu.  Nie lubię ja pospolitych ko n­
certów ; pan Moschełes jednak należy do 
najsławniejszych i najbardziej  wziętych m u ­
zyków; ciekawy byłem za tem,  co się też a n ­
gielskim uszom p o d o b a , i co w Londynie 
słyszeć można.  Sala w królewskim domu 
Opery ,  przedstawia z jednej  strony wyniesione 
miejsce dla orkiestry,  przysunięte do samej 
korlyny,  z drugiej rząd lóż,  j edna  nad drug ą  
urządzonych: boczna ściana prawa niema ża­
dnej loży, w ś rodku lewej są trzy wązkie 
okienka,  służące do oświecania całej  sali: we­
wnętrzna jej  przestrzeń,  pokryta jest  ł awka­
mi ,  w których dla braku bocznych poręczów, 
trzeba przyjmować uprzejmie szturcbance 
sąsiedzkie, ’ tak,  j a k  w powozach poczto­
wych. Żadne  zwierciadła,  kolumny, posągi,  
malowidła nie zwracają tu uwagi ,  a sala nie 
odznacza się ani wielkością,  ant rodza jem 
budowy;  ściany jej  pomalowane  są w ara­
beski ,  tak nędznie i niegustownie,  iż p rzypo­
minają Chiny racze j ,  niż loże Rafaela. Dzi­
wno mi ,  iż lud tak bogaty,  żałuje zeskrobać 
tej bazgraniny,  nad którą gołe nawet  prze­
k łada łbym ściany. Koncert  rozpoczął się o 
drugie j ,  a skończył o w pół  do szóstej ,  gdyż 
składa ł się n iemnie j,  jak z siedmnastu sztuk.

Wyliczę je ,  z dodatkiem kilku (na marg i ­
nesie) uwag.

1) Uwertura z Dziewicy Orleańskiej  —  Wolę  
część pobożną i pasterską, niż wojenną ;  a 
przynajmniej  z le j  ostatniej wykreśl i łbym nie­
które przejścia i dissonanse,  coby jej  nadało 
więcej prostoty, powagi i harmonii:  z resztą 
wojna muzykalna i zawarcie pokoju ,  p rzed­
stawia w różnych urozmaiconych kawałkach,  
dosyć stosunkowości głównej  i jedności  cha­
rak te rys tyk i ; w wojennej  części uwer tury,  
umieścił Moschełes wszystkie trudności n o ­
woczesnej kompozycyi;  w pasterskiej odstę­
puje jej  cokolwiek, jako mniej t emu rodza­
jowi właściwej.
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2) Scena  * W o l n e g o  Strzelca śp iewana  przez 
miss Robson .  N ie m am  szczęścia w podróżach 
moich do te j  sceny;  w Pary żu  s łysza łem ją 
od śp i ew aną  z największą d ok ł ad noś c i ą ,  lecz 
bez  ża dn ego  czuc ia ,  przez pana  D a m o u r e a u  
Cint i  —  a t a k ,  j a k  miss R o b s o n ,  sto p r zy na j ­
mnie j  pan i en  w Berl inie zaśp ie waćby  po t r a ­
fiło.

3) Du e t  z D o n n a  del  Lago  Rossin iego ,  
śp iewany  przez Grizi  i Rub in iego.  Grizi ma 
g łos  o g r o m n y  i d o br ze  w y p ra c o w a n y ,  lecz 
w prze jśc iach i dźwięku , j e s t  czasem cóś  mało 
sz lach e tn eg o ,  co u niemieckich śpiewaczek  
n igdy  się s łyszeć nie daje:  o w s z e m ,  r zadko 
gdzie więcej  czucia i powagi  w g lo sach  zna- 
leśc można .  Rubini  t r e m ul u j e  t a m ,  gdzie 
t r zeba wy t r zy ma ć  n o tę ,  nie wiem czy b łą d  
ten za ozdo bę  uważa ,  czy pos ta rza ły  ju ż  g łos  
zmusza go do tego.  Do u żyw an ych  przezeń 
fistulacyj ,  szeptari ,  t r elów i tym p o d o b n y c h  
f iglów m u z y c z n y c h ,  mnie j  po t rzeba  p ie r s i ,  
sz tuk i ,  g łosu  i w p ra w y ,  niżii to sobie w y o ­
braża ją  mniej  zna jący  poklaskiwacze.

4)  K o n c e r t  pa l he t ique  —■ na for te  p ia no ,  
przez  Mosehelesa .—  T u t a j  zrob ić  tylko muszę 
dw a  zapytania:  a) czy każdy  k o n ce r t  na for-  
t e p ia n o  niezyska lby przez usunięcie zbyt  m o ­
cnego  towarz ysz en ia ,  j ak im są ko t ły  i t r ąby  
g łuszące  in s t ru m e nt  g łówn y;  b)  z n iek tó rych  
względów fo r t epiano ustąpić musi  dę ty m in ­
s t r u m e n to m  i s m y c zk ow ym ,  lecz w tein nad 
n iemi  ma  p r z e w a g ę ,  iż moż na  w nim wiele 
zmian  cz y n ie ,  wiele rozmai tych  dźwięków 
wprowa dz ić :  czemuż dzisiejsi  k o m p oz y t o r o -  
wie  i wy ko n aw cy  zan iedbu ją  użytku tej ko ­
rz y śc i ,  tyle up o w sze ch n io ne j  w dawn e j  nie­
mieck iej  szkole.

5) Arya :  ah q u a n d o  in r egio  t a l am o —  
Doni ze t t e go ,  śp iewana  przez pan ią  Ca rador i  
A l l a n . —  Zlep ianka  n iezgodnych  z sobą k a ­
w a łk ów ,  spo jon a  so lfeg iami ,  o d śp ie w an a  d o ­
b rz e  i p ł y n n i e ,  zakończona  liczne'mi ok la ­
skami.

6) La rg o  nl f a c to tu m — ar ya  z F ig a ra  Ros­
s in iego ,  odśp iewana  przez pana  L a b l a c h e ,  
t ak doskonale,  j a k ie m  go raz ju ż  słyszał ;  s to-  
sownie j sząby  ona j e dna k  by ła  w t eat r ze ,  niż 
w ustach cza rno  u b r an e g o  e legan ta ,  z b ia łemi  
r ękawiczkami  na r ękach  w konc er tow ej  sali.

7) T h e  di rge  o f  Ro sa be l l e—  kwin te t  H o r -  
sleya.  P ieśń  sama z siebie pełna  prostoty,  
j a k  to bydź  powinno  w l i rycznej  serca m e -  
lo d y i ,  w rec i t a t ivach ,  s o la c h ,  t e rce tach  i 
kwin te tach  b ł ę d n a ,  i moi m zdaniem n ieko­
rzystnie p rzeksz ta ł cona  w p ro w a d z e n ie m  ty­
s iącznych sztucznych doda tk ów  i t r udnośc i .

8) T er ce t :  amb i  m o r r e te  —  z Anna Bolena 
Do nize t t ego ,  śp iewany  przez Grizi ,  L ab l ac h e  
i Rub iniego .  T r z e b a b y  za pom nie ć  zupe łn ie  
wszelkich zasad muzyki  d r a m a t y c z n e j , żeby  
pochwal i ć  te  szalone ru lady ,  podskaku jący  
r y t m ,  cofania s i ę ,  krzyki  i p i e szezot l iwość , 
k tóremi  t y r a n ,  żona j e g o  i tej ko cha nek  (bo  
oni te rce t  sk ładają)  w godzinę śmierci ,  siebie 
i i nnych  bawią.  Jeżeli  bez sensowność  i zu ­
chw a ło ść  dzisiejszych ko mpozycy j  oper ,  d ł u ­
żej tak zachwalaną  będzie,  geniusz  m uz yka lny  
cofnie się wkró tce  do p i e rw o tn y c h  zasad 
sw o ic h ,  aby  z nich wzn ieść  się pow tórn ie  
w wyższym k ie runku.  Dzisiaj ta cho le ra  zdaje 
się po ca łe j  g rassować  E urop ie .

9) Concer t an to  na p iano for t e ,  skrzypce i 
v io lonce lę ,  Be tho wen a ,  w y ko nan e  przez Mo-  
schelesa  , Moreg o  i Lindleya.  Ś mia łość  Be­
thowena  przechodz i  czasem gran icę  zasad,  ale 
t ak iemu mis t rzowi  moż na  bez  ob aw y n a d u ­
życia ,  pozwol ić więcej  cokolwiek wolności :  
wielki  kap ł an  k u ns z tu ,  wyrz uca  on  czasem 
z dytyrambiczne ' in  uniesi eniem w powiet rze  
k le jnoty sk a rb ó w  sw o ic h ,  a z z e b r an yc h  
o d ł a m k ó w  tychże ,  pi ękne się jeszcze tworzą  
całości .  Ale k iedy  niemi  pod rzę dn i  szko ły  
tej  ucz n ie ,  zasypu ją  nam  zuchwale  oczy,  
swoim n ie prz ep ł óka ny m piaskiem,  m am y ż  im 
za to  j e szcze  dziękować po ko rn ie  i pomn ik i  
s t awiać ?

10)  Du e t  z Medei— M ej e ra — Cedial  dest in—  
(przez p an ów Ma ssa n  i Rubin iego . )— Dążność 
d rama tyczn a ,  środki  i ce l e ,  t rafniejsze co k o l ­
wiek p rzecie  niż w najnowsze j  szkole.  P o  
czwar ty r az słysząc Rubiniego,  zawsze go  tym  
s a m y m  poznaję:  w g łę b ok ic h  t o n a c h ,  n a j ­
większe  natężenie ,  w  wysokich f is tula ,  a p rz y  
zakończen iu  tw ard a  zawsze r u l a d a , n ad a j ąc a  
tak n iezawodnie  ru ch  r ę k o m  poklask iwaczy ,  
j a k  o r g a n o w y m  d u d o m  no g a  o rgan i s ty ,  p r zy ­
ci skająca  peda ł .

11) No wa  balada  M o r t i m e r a , —  Go fo rge t  
m e  —  śpiewana przez pana  P a r ry .  K o m p o -  
zycya p ro s ta  i s t o s o w n a ,  u k ł a d  p e ł en  czucia 
i s łodyczy:  muzyka  więce'j g ł o s o w a ,  to  j e s t ,  
bardzie' j  do serca idąca,  niż znacznie jsza  część 
sztuk in s t ru m e n ta ln y ch ,  u ło ż o n yc h  na  g łos  
ludzki.

12) H ea r t  the seat  o f so f t  de e i g h t — .Handla,  
z Acisa i Ga la te i ,  a lbo raczej  z inszego m u ­
zyka lnego  św ia ta , d ob rze  o d d a n e  przez pa n n ę  
Kla rę  Nore l lo.

13)  Bitwa p o d  H o h e n l i n d e n ,  S mi tha  —  
ja k ż e m  b y ł  k o n t e n t ,  g d y  p o k ó j  p r z y w r ó c o ­
nym został !

14) C on c er t a n to  n a  czte'ry sk rzypce  M a u ­
re ra.  U k ła d  t r u d n y  p rz y  t a k  ma le j  l iczbie
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instrumentów; dosyć dobrze jednak  wykona^ 
nym został.

15) Arya Costy —  dal asilo della pace —  
solfegio, odśpiewane przez Grizi z największą 
dokładnością.  Dawniej solfegiowano dla przy­
gotowania głosu do śpiewu,  zdaje się, ze te­
raz solfegiowanie jes t  początkiem i zakończe­
niem nauki.

16) Wolna  fantazya Moschelesa. Wziął  
on pomiędzy innemi jednę  temę w Niemej 
z Port ici ,  a drugą z Euryanthy:  wszystko po 
mist rzowsku;  czysto,  okrągło ,  wprawnie i 
przyjemnie.  Pytanie,  jak dalece wolna fan­
tazya różne łączyć może temata,  możnaby 
położyć obok drugiego —  o ile uwer tura ope ­
ry powinna przechodzić różne tejże inotiwa; 
najwięksi mistrzowie nie zgadzają się w tym 
względzie: rozbierać ich zdań ,  niemam dzisiaj 
czasu.

17) Kompozycya instrumentalna Mozarta—  
niewykonano jej  wcale. Prawda ,  że wielka 
już była ilość sztuk danych,  lecz muzyka Mo­
zarta uszlachetniłaby może ich jakość ;  bo 
Donizett i ,  nie jest  tak smaczną potrawą by  
można dwie je j  porcye spożyć z gus tem,  a 
opery Rossiniego tak os łuchane ,  że inszy jaki 
rodzaj  mia łby powab nowości. Ale może tak 
chciała publiczność,  a bardziej  jeszcze chciwi 
popisania się śpiewacy i śpiewaczki. Co za 
różnica pomiędzy takim kon cer tem,  a wielką 
mszą z H. mol J. S. Bacha!

Pomiędzy s luchającemi więcej było dam,  
n i l  mężczyzn;  co na rannych  koncer tach 
zwykle się przytrafia z pow odu ,  iż w tej po­
rze mężczyźni są po większej części zajęci. 
Wszystkie damy, aż do na jmłodszych,  były 
w kapeluszach na głowie.  Ubiory kosztowne, 
lecz nie świetne;  bez wyszukania i blasku: 
w ogóle ,  nie postrzegam w Angielkach ża­
dnego  śladu próżności ,  ta pchła namiętności 
zdaje się bardziej  Niemkom i Francuzkom do­
kuczać. Rozumiałbym iż damy tutejsze mniej 
czasu na ubranie łożyć muszą,  i nie tyle czują 
potrzeby  ciało swoje zdobić,  stroić i cieszyć 
się jego  pięknością —  vivat sequens!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N O W E  D Z 1 E  t  O.

Kazania i  Homilie na wszystkie Niedziele 
i  Święta zwyczajne całego roku , przez X.  
Paw ła Aloizego Jais w niemieckim języku  
oryginalnie napisane, a przez X. Adama

Jozefa Kalasantego Szelewskiego spolszczone. 
Część P ierw sza , Kazania Niedzielne od A d ­
wentu począwszy az do Zielonych świątek, 
w Warszawie. Nakładem i drukiem J. Glucks- 
berga, Księgarza Szkół Publ. w Król. Pol. 
1837. w 12ce str. 135. nieliczb. 8.

Dla okazania czytelnikom naszym jaki j es t  
charakter  niniejszych Kazań i jakie zalety 
t łumaczenia ,  umieszczamy tu Przedmowę i 
Kazanie na Niedzielę 5tą Postu.

PRZEDM OW A TŁUMACZA.

W  Niemczech po katolickich kośc io łach ,  
gdzie tylko przynajmniej  dwóch znajduje się’ 
kapłanów, dwie nauki duchowne zwykły się 
odbywać  w niedzielę i święta: pierwsza na 
rannem nabożeństwie sposobem homiletycz­
n y m ,  obejmująca objaśnienie Ewanielii  lub 
święta wraz z krótkiem zastosowaniem do mo­
ralności ,  a druga podczas wielkiej mszy czyli 
summy,  w kształcie kazania. Do pie'rwszych 
należą te krótkie kazania i homilie X. Jais 
proboszcza wiejskiego,  które dla użytku du­
chownych polskich przełożyłem.  Za lecają 
się one jasnością,  zwięzłością, zrozumiałością,  
i zasłużoną mają wziętość. Przekład  niniejszy 
z piątego uskuteczniony jes t  wydania.  Sposób 
homiletyczny, jakim X. Jais wykłada swoje 
nauki ,  jes t  najdawniejszy, bo czasów jeszcze 
Apostolskich sięgający, a może i najużytecz­
niejszy dla ludu: t łumacząc bowiem często 
powtarzane miejsca Ewanielii, zaradza się g łó­
wnej potrzebie duchownej ;  wyprowadzając 
zaś ze słowa bożego naukę m ora ln ą , dodajemy 
je j  świętości i powagi. Użytecznemi będą  te 
kazania dla poczynających kaznodziejów, po­
dając im przykład prostego i niewyszukanego 
sposobu nauczania,  j ak  również i dla bieglej-  
szych,  nastręczając im przez wykład miejsc 
Ewaniel i i ,  wątek do rozwinięcia jakiej  ważnej  
p rawdy rel igi jnej;  korzystać nawet m o g ą ,  
mniemam,  z tych nauk i ludzie świeccy, dla 
których czytanie Ewaniel i j , bez żadnych obja­
śnień i zastosowań,  jest  t rudnem.  Ja zaś po­
czytam się za szczęśliwego, jeśli jakąkolwiek 
uczyniłem przysługę kapłanom kolegom ma­
jącym powierzoną sobie staranność o dusze 
(curam animarum.)

T a  pierwsza część obe jmuje  dwadzieścia 
siedm kazań niedzielnych to jes t  od Adwentu 
aż do Zielonych Świątek; część druga zawie­
rać będzie resztę kazań niedzielnych,  a część 
trzecia,  kazania na śwdęta zwyczajne w ciągu 
roku przypadające.
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KAZANIE NA NIEDZIELĘ PIĄTĄ POSTU CZYLI 
MĘKI CHRYSTUSA PANA.

Jest mój ojciec , Utórij mię uwielbia.
J o a n  8 , 54.

Złośl iwi  są swawolnemi  i , b e z w s t y d n e m u  
Zamias t  coby się złości swojej  wstydzie mieli,  
stają się bezczelniejszemi,  j a k  ow i żydzi w dzi­
siejszej  Ewaniel i i .  Zamias t  bu d o w ać  się z mów  
Je zusa ,  uwielbiać ich o tw ar t o śc i  g run townośc ,  
u rągal i  się iż on j e s t  S a m a r y t a n i n e m , iż się 
d j a b ł u  daje  po wo dow ać .  Bo,  cokolwiek  o 
sobie  powiedz ia ł  wysokiego ,  n ierozsądni  brali  
za szaleństwo.  Lecz na t o ,  co j e g o  osoby  
d o ty c zy ło ,  odp ow iad a ł  Jezus ł a g o d n ie ,  chcąc  
n a m  dadź n au kę ,  iż pomi jać  winniśmy,  c o ­
ko lwiek  przeciw nam mó w ią ,  a mscic się co ko l ­
wiek przeciw Bogu j e s t  wyrzeczone :  „ J e s t  mój  
o jc i ec ,  k tóry mnie  uwie lbia . ”

Chrześci j anie !  my także mus i emy  czcic Bo­
g a  i naszego  Zbawic ie l a ,  a czcic nie tylko  ser­
ce m  ale i ze wnę t rznem naboż eńs twem .  Zawsze 
p o t r z e b n y m  jes t  cz łowiekowi  duch  poku ty  i 
p o b o ż n o ś c i ;  a ten ma  bydź  o b u d z a n y  za p o ­
m o c ą  kościelnych obrzędów.

C zło w iek  jes t  prawda zaw sze do  roztargn ień  
sk ło n n y ,  w te d y  jednak  n a jb a r d z ie j ,  k ied y  się 
m o d l i ć ,  r o z w a ż a ć ,  i nad sobą  sa m y m  r o z m y ­
ś la ć  p rzy ch od z i;  o b rzę d y  zatem  są środkam i  
u trzym ania  z m y s łó w  na wodzy:, i ob u d zen ia  
w  sercu  u czu ć  w d z ię c z n o śc i ,  m i ło ś c i ,  u l e g ł o ­
ś c i ,  m ę s tw a ,  jako też p o w śc ią g n ię c ia  rozp ro­
szeń  d u c h a ;  b ez  tych o b r z ę d ó w  a lb o w ie m  nie  
r z u c i łb y  b a czn eg o  oka na s i e b ie ,  n ie  p o m y ­
ś la ł  o  s p o s o b a c h ,  jak  m a u ży ć  ła sk  b o ży ch  
n a  k orzy ść  sw e j  d u szy  i przez cz y n n e  s p ó ł -  
d zia łan ie  stać się ich go d n y m .

T a k i e g o  p rzyrodzen ia j e s t  cz łowiek ,  iz aby 
się wzniós ł  do wyższych rzeczy,  po t rze bu je  
zewnę t rznych  ozna ko w; i  ktoz wątpi ,  iz o b r zę ­
dy z okazałością  i u roczystośc ią  o d b y te ,  nie  
o b u d za ją  w  duszy wielkich wy ob ra że ń  wsp a­
n ia łośc i ,  wielkości  i ws zechmocnosc i  Boga? 
Ileż p r zyg ód  do tyka  nas ludz i ,  j a k o  to: głód ,  
susze,  lub  ulewy,  k tó re zbiory  na szwank  w y ­
s tawia ją ,  a k tó r e  Bóg dla  uka ra n ia  nas  d o ­
puszcza.  Lecz  mi m o  t o ,  czyż nie uczy d o ­
świadczen ie ,  iż ludzie wcale  na te p r z yg o d y  
n ie  d b a j ą ,  i możeb y  nie uciekal i  się do Boga 
i  j e go  miłosierdzia,  g d y b y  K ośc ió ł  święty nie 
n ak a zy w a ł  pub l i cznych  m o dł ów ,  i t ych m e  
w sp ie ra ł  świętemi  ob rzą dka mi ?  Jak  ma ło  p o ­
r us za ło by  się w se rcach  naszych  uczucie  p o ­
ku ty  i żalu,  gdy b y  Kośció ł  nie od b y w ał  w p e ­
w n y c h  czasach  nabożeńs tw,  k tó r e  do tego 
amie rza ją ,  aby p ok u tn e  uczucia obudziły?

Nie zważa jmy na b ez bo żne  rozmowy tylu z łych  
c h r z e ś c i j a n , którzy  naucza ją :  że Boga t r zeba 
chwalić  w d u c h u ,  że cześć zewnę t rzna  j e s t  
n i euży teczną a nawe t  ba ł wochwalską .  Bog 
słusznie ob o je j  czci w y m a g a ,  b o  cz łowiek  
z duszy i c iała j e s t  z łożony.  Dusza prze to  i 
ciało,  winny T w ó r c ę  swego  wielbić,  wew nę t rz ­
nie i zewnęt rznie;  bo cz łowiek zawsze p rędze j  
się da poruszyć i p oc ią gn ą ć ,  tern co widzi l 
słyszy,  aniżeli  t e m ,  n a d  czem tylko r o z p a ­
mię tywa .

I w rzeczy s a m e j ,  nic ba rdz iej  nie porus za  
cz łowieka do żywej  wyra zu  pełne j  p o b o ż n o ­
ś c i , j a k  p iękne  zewnę t rzne  naboż eńs tw o .  
W e jd ź m y  tylko na to święte zgromadzen ie  a  
chy ba  serce samą złością b y ło b y  nab i t e ,  l u b  
tw ard e  j ak ka m ie ń ,  g d y b y  się tą s łużbą bożą  
poruszyć  n iedało!  Wszelkie  o b rz ę dy  p r zy p o ­
mina ją  ch rześc i j aninowi wielkie do b r o d z i e j ­
s twa ,  które od Boga o d eb r a ł ,  i co chwi la o d ­
biera,  p rzy po mi na j ą  mu  szczególniej  n i ewy­
m o w ną  d o b r o ć  i mi łość Je zu sa ,  k tó ry nas  
śmiercią swoją  z paszczy wiecznego  po tęp ie ­
nia w y r w a ł ,  świętą k rwią  z g rzechów o b m y ł ,  
znowu dziedzicami n ie ba  i synami  bozemi  
ucz yn i ł ,  s łow em ,  wszelkie obrzędy  wspie ra ją  
r azem wewnę t rzną  p o b o ż n o ś c i  ob udz a j ą  zba ­
wienn e  myśl i .  _

„ Z a p r a w d ę ,  za pr aw dę  mówię w a m ,  j e s h  
kto zachowa  mowrę m o j ę , śmierci  nieobaczjr 
na wieki .” T u  chrześc i janie!  ma my kamień  
p ró b ie r sk i ,  czy do syn ó w  bożych  l iczyc się 
moż emy  lub  n ie ?  T e  s łowa  daleka więcej za ­
wiera ją w sob ie ,  niż może  k to  myś l i ,  to j e s t ,  
aby  p r aw d z i w ym  bydź  syne m b o ż y m ,  n ie  
dość  j e s t  s ł u c ha ć  s łowa bożego ,  lecz j e  t r zeba 
jeszcze na jd ok ł adn ie j  wykon yw ać .  S łuc ha jąc  
tego s ł o w a ,  możec ie  doznawać  rozkoszy,  m o ­
żecie nadto  różnych  uczuć  d o b r y c h  doświad­
czać ,  możec ie  się nawet  aż do łez rozczulić .  
Lecz to wszystko na nic się w am  nie zda,  j e ­
śli nie j es teście  r az em  sprawcami ,  w y k on aw ca ­
mi tego  s łowa .  Bo ,  P a w e ł  S.  mowi:  „ n i e  
s łuchacze zakonu  sprawied l iwemi  są u Bo g a ,  
al e którzy zakon  czynią ,  będą  sp rawied l iwe­
m u ” Rom.  2, 13. Roztrząsajc ie  w ed łu g  tego 
życie wasze,  mówi  j e d e n  z o jców świę tyc h ,  
na jmils i  b rac ia!  czy j e  p rowadz icie  w e d łu g  
woli ,  w ed łu g  p rzepi sów p r a w  Bo ga ;  n iemało  
bowiem na tern zależy, a nawet  zależy wszystko.

Ta zb aw ien n a  przestroga  n ie  u czyn iła  ża­
d n e g o  w rażen ia  n a  b e z b o ż n y c h  F a ryzeu szach ;
czynili  to s a m o ,  co do dzisiejszego dnia czy­
nią wszyscy szydercy  wiary,  k i edy niemogąC 
z g r u n to w n em i  i m oc n em i  d ow od am i  wys tą ­
pić ,  chw yta ją  za b r o ń  obelgi .  „ D a l i  my  nie 
d o b rz e m ó w ie m y , r ze k ą  b ez b o żn i ,  ze ty jestes
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S a m a r y t a n i n e m  —  niedowia rk iem —  i czar ta  
w  sob ie  masz .” Lecz j ak  ł a g o d n ie  i s po ko j ­
n ie  o d p ow ia da  Jezus nasz Zbawic ie l :  „ J a  cza r ­
ta w  sob ie  nie m a m ,  ale czczę o jca  m e g o ;  
życzę  i s t a ra m się abyśc ie  Boga uznawal i  i 
czci l i ,  a wy mnie  po twarzac ie . ”

W  tyc h  s łowach  chrześc i jan ie !  p o da j e  
Cb  rys tus  najpiękniejszy p rz yk ła d ,  j a k  w p o ­
d o b n y c h  w y p ad k a ch  zachować  się m a m y .  
Jeśl i  nas kio zelżywemi s łowy o b r a z i , z a c h o ­
w a j m y  się j ak  g d y b yś m y ich n igdy  nie s ły ­
szel i ,  bo  one  same przez się u p ad n ą .  Nie 
o d d a w a j m y  n igdy wet  za w e t ,  lecz znoś my 
cie rpl iwie obelgi  dla odpuszczen ia  własn ych  
g r ze ch ó w ,  j ak  to czyni ł  Dawid , gdy  m u  Semei  
w  ucieczce przed synem je g o  Absalonem z ło ­
r z e c z y ł ,  i s łudzy Dawida zabić go  chcieli: 
„ D o p u ś ć c i e  m u ,  r zek ł  Dawid,  z łorzeczyć we­
d ł u g  rozkazania Pańsk iego —  dla doświadcze ­
n ia  mo je j  cierpl iwości  lub  kary za g rzec hy  
m o j e . ” 2 Reg.  16,  11. Musiemy obroc ie  oczy 
do  Boga i p am ię t ać ,  iż ma my w niebie wszys t­
ko  -wiedzącego  Pana,  który n iesprawiedl iwość 
naszy'ch uwłóczycielów,  naszę powo lność  i 
c i e r p l i wo ść  zna i widzi ,  który w p rzysz łym 
czas ie da  wy ro k  sprawiedl iwy i ka ż d em u w e ­
d ł u g  za s łu g  zapłaci .  Największą b o w ie m  i 
n i e wy s ł ow ion ą  poc iechą chrześc i j anina j e s t ,  
iż o ile naś ladu je  Zbawi c i e l a ,  wiecznie żyć 
będzie .  I w rzeczy sa me j ,  u p a d ł a b y  cn o t a  
nasza  w śród  tylu zawieruch  świata,  gdy byśm y 
nie miel i  t e g o  p ięknego  widoku na przyszłe  
życie.  T a  nadzie ja  pobudz i ł a  po bo żn yc h  do 
n a j s e r de c zn ie j s z eg o  n ab o ż eń s tw a ,  k rzepi ła  
p o k u tn ik ó w  w ich żarliwości,  i do d aw a ła  se r ­
ca świę tym mę czenn ikom we wszelkich katu­
sz ac h ,  j a k o  i nas we wszelkich p r ze c iw no­
ściach k rzep ić  i cieszyć powinna.

, ,K.tóż z was może mię o grzech  o b w i n i ć ? ” 
J a k  o twarc ie  j e s t  to wyrzeczonem!  i tylko 
n ie w i n n o ść  może  tak o twarc ie  ze swojemi  
n iep rzy jac io ły  mówić.  P rawd z iw a  wolno ść  
c h r z e ś c i j a n in a , zależy wed łu g  p rzykazu  Jezusa 
na  n iewinnośc i  se rca ,  i zaiste,  kto czyste ma 
su mi en ie ,  ten j es t  wo lnym we wszelkich o k o ­
l i c z n o ś c i a c h , nie zależy ani od świata,  ani  od 
ludzi .  Cz ło wi ek ,  który ma dosyć  moc y  do 
utrzyrmania nieskazi telności  sumienia,  nie daje 
się zaś lep ić  ani uwiesdź do czesnemu szczęściu; 
nie  ga rdz i  on wprawdz ie  korzyścią doczesną ,  
lecz p ros tą  idzie do niej d ro gą ,  nie  zna ż a ­
d n e g o  p o d s tę p u ,  żadnej  nie sprawiedl iwości ,  
nie k r ę p u j e  go  żadna n iep rawa nam ię tność ;  
ani c i a ł o ,  ani  k rew  nie ma ją  nad nim władzy,  
wolny  od wsze lkiego n iep ra weg o  w ido ku ,  
u b i eg a  się za szczęściem, k tó re żadn ego  p rz y­
musu  j e g o  sumien iu  nie czyni ,  żadnego  w y ­

rzutu s łusznego nie sp raw u je .  Na tę wolność  
p rawdz iwą  ustawicznie pog ląda jmy,  i te p r a ­
wdy  k tó r e  dzisiaj w ed łu g  Ewaniel i i  w y ło ży­
ł e m ,  dob rze  rozważywszy w y k o n y w a jm y  n a j ­
ściślej,  a s t aniemy się go d ne m i  oglądania obl i ­
cza Zbawic ie l a ju ż  tutaj  na ziemi w d u c h u ,  
a po śmierci  wiecznie w ca łe j  wspan iałośc i .  
Amen.

D R U Z  O W  I E.
Niek tó rzy pisarze p o d  ogó lnem nazwiskiem 

Druz ów ,  zmięszali t rzy g łó w n e  n a r o d y  w g ó ­
rac h  L iba nu  zamieszkałe .  Różnią się one  
wiarą i p o c h o d z e n i e m ,  a ł ą czy  ich z sobą  
spólne nad  wszystkiemi t r zema  pan ow a ni e  
ksiązęcia gor :  są to Motu ahso wie ,  jYIaronici, 
i Druzowie właściwie tak nazwani .

Pierwsi ,  w l iczbie s iedmiudzies iąt  do ośmiu-  
dziesiąt tysięcy,  za jmują  niższą część  gór ,  i 
s ięgają az do Balbeku.  W yz n a j ą  wiarę m a -  
ho metans ką  sekty Alego,  s t r y je cznego  b r a ta  
i zięcia p r o r o k a ;  tę co  i Per sowie.

Maronici  są to chrześci janie katol icy o b ­
rządku  sy ryj sk iego,  rozproszen i  w do l inach  
ku  ś rodkowi  g ó r  L i b a n u ,  i na  najwyższym 
ich szczycie.  Rozciągają się także w okolice 
w dyecezyach  Gib le t ,  Bo t roni  Tripoli 's.  L u ­
dność  ich wynosi  bl isko dwóch  k r oć  s tu  ty­
sięcy.  Język pospol i ty  j e s t  a r a b sk i ,  a j ę zyk  
uc z o n y c h ,  od ma łe j  l iczby osób  znany ,  cha l ­
dejski .  W  tym odprawia  się naboż eńs tw o .  
Zycie  mnisze nigdzie w większem j a k  tuta j  
n i ezna jduje  się p ow aż an iu ;  bez  p o r ó w n a n ia  
więcej  jest  szanowane i lepiej  o ce n io n e ,  n a ­
wet  od  n ie wi e rnych ,  aniżeli na zachodz ie  o d  
wielu osob , k tó re  się m ia nu j ą  chrześci janami .  
Liczba klasztorów ba rdz o  j e s t  znaczna.  Z a ­
kon  r eg u ł y  świętego Antoniego pierwsze trzy­
ma miejsce.  Na przepaśc i s tych ska ł  wierz­
ch o ł ka c h  wznoszą się klasztory,  zawsze w pe -  
w n e m  od  innych  mieszkań oddaleniu.  Z a ­
konn icy  żyją tu  w u k r y c i u ,  od wszelkich 
s tosunków ze światem usunięci .  Odzież ich 
u b o g a  i g r u b a ;  nie j edzą  mięsa ,  i nie pi ją 
w ina ,  ch y b a  bardzo  rzadko .  G ło w n e m  ich 
zajęciem się j e s t  mo dl i twa ,  p raca  r ęc zna ,  
u p r a w a  rol i ;  dla wszystkich bez wyjątku  o k a ­
zu ją  naj szlachetniejszą gośc inność.

Co się tycze Druzów właściwie tak nazwa-  
n y c h ,  tych początek więcej  j e szcze n ie pew ny  
aniżeli dwó ch  poprzedza jących  ludów.  P o ­
d łu g  j e d n y c h ,  wzięli to nazwisko od  k r a ju  
w k tó rym zamieszkali .  W e d ł u g  zaś podan ia  
powszechn ie  od  k ra jowców pr z y ję te g o ,  p o ­
chodzą  oni od  ma łe j  garstki  k rzyżowników,  
którzy p o  osta tnich k lęskach wojsk chrzęści-
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jańskich,  znaleźli  schron ien ie  w tej  części  gór  
L ib a n u  pod  d o w ó dz tw e m  h r ab ie go  D r e u x ,  
j e d n e g o  z na jwa leczn iej szych ryce rzy  f ran-  
c u z k i c h ,  i od n iego j a ko by  nazwisko swe wzięli.  
Kron ik i  p rzyda ją  iż ob w aro w aw szy  się w tych 
pus tyniach,  weszli  w związki ma łżeńsk ie  z dzie­
wcz ę tam i  z sąsiednich w i o s e k , a pozbawien i  
k a p ła n ó w ,  zapomnie l i  z czasem wiary ka to ­
l i ck ie j ,  i przestal i  nakon iec  bydź ch r z eś c i j a ­
na m i  nie zamieniwszy się j e d n a k  w m u z u ł ­
m a nó w .  . . , ,

J e d ne j  ich cząstce p rzypi sują  b a ł w o c h w a l ­
s two: ma ją  oni  j a k o b y  o d d aw a ć  cześć w o łu  
lu b  c i e lcowi ,  a wy obrażen ia  tych zwierząt  
w d o ma ch  swych chowają .

Inni  z n o w u ,  k tó rych  nazywają  Ukkale albo 
Akkale to j e s t  d u c h o w n i ,  widzący,  dla o d r ó ­
żnienia od  pospóls twa , a lbo c i em ny ch  , Hza-  
h e l ,  dochowal i  n iemało  d o g m a tó w  chr ześc i ­
j ańskich.  Nieprzys ięga ją ,  i p rzy k ła dn ą  oka­
zują pobo żnoś ć .  Wyższą pos iadający  godność  
żyją w bezżeństwie .  Uważa ją się za najczy­
s tszych z l u d z i , a na jmnie j sze  zetknięcie się 
7, r ze cza mi ,  p o d łu g  nich nieczystemi,  ma ją  za 
wielkie  skażenie.  Noszą tu r ban  bia ły na  znak 
sw oje j  czystości .  Inni zaś w ogólnośc i  n o ­
szą zawoje czarnej  lub cze rwone j  ba r w y .   ̂

Gośc i nn ość  u po d o b a n ą  jes t  c n o t ą D r u z o w ;  
ob ycz a j ów  są ł a g o d n y c h ,  zazdrość j edn ak  
posu wają  za daleko,  i chc ą  po do bn ie  j ak m u ­

z u ł m a n i e ,  żeby  ich kobiety nieinaczej  po ka ­
zywały się j ak  p od  zasłoną.  W  ogólności  
o dd a j ą  się up raw ie  r o l i ,  a mianowicie  h o d o ­
wan iu  winn ic  i d rzew m or w ow yc h .  L u d n o ś ć  
r ozp ro szo na  dochodzi  do stu tysięcy,

Stol ica Druzów nazywa się D a i r - e l -K am a r ,  
to  j e s t  d o m  księżyca.  O po t  mili ztąd lezy 
Btedin ,  pa łac  emi ra  Beszyr,  p an u j ąc eg o  t eraz
w  gór ach  L ibanu .

K obie ty  zamężne w tym kr a ju  osobliwszy 
na g łowie  noszą ubió r .  Je st  to róg  rozmai te j  
wie l kośc i ,  s tosownie do znaczenia^ osoby ;  
księżniczki noszą go od  dw ó ch  do, pół t r zecia 
s topy d łu g oś c i ;  one j e d n e  ma ją  p raw o  nosie 
cto nie będą c  zamęźnemi .  Róg  ten w yr oo io -  
ny  j e s t  ze złota lub s r e b r a ,  a lbo  miedzi  p o ­
s r e b r z a n e j ;  ozd ob iony  rozmai t emi  f igurami ,  
a u  bog a tych  pe r ł am i .  Niewiasty w górach  
L ib a n u  zawieszają u wie rzchu dużą zas łon ę ;  
u p o d o b a n i e  w tym  s t roju zamienia się n ie ­
k iedy  w namiętność.  Nie zde jm uj ą  go one  
ani  przyr z d r o w iu ,  ani w c h o r o b i e ,  ani na w e t  
częs tokroć na łożu śmierci :  um ie ra j ą  w po do -  
b n ć m  ubran iu .  Róg wówczas p r z e d a j e s i ę ,  
a d o ch ó d  zwykle  się p rzeznacza na msze 
święte za duszę n i e bo sz c zk i ; ztąd mo ż e  p o ­
chodzi  osobl iwsza ku n iemu miłość.  Inny  j e s t  
także rodza j  ozdoby ,  jaką kob ie ty  noszą z. b o ­
k u ,  po k ry wa ją c  nią u c h o ,  i częśc twarzy .  
Ryc iny  przeds tawia ją  oba te r od za je  ub ioru .
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